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LU3WIK HIERONIM 
MORSTIN 

Autor „Obrony Ksan ­
typy" urodził się w ro­
ku 1886 w Pławowicach, 
w powiecie miechow­
skim. Już jako chłopiec 
interesował się teatrem. 
Zachwycał się jeszcze 
występami Meleny Mo­
drzejewskiej na kra ­
kowskiej scenic i dla 
nie1 też napisał swój 
młodzieńczy dramat, 
który oczywiście nigdy 
nie ujrzał sceny. Gi­
mnazjum ukończył Mor­
stin w Krakowie, a stu­
dia uniwersyteckie od­
bywał w Monachium, 
Lipsku i Berlinie. W la ­
tach 100619 drukuj e swe 
pierwsze utwory dra ­
matyczne. 

Z teatrem związał się 

Morstin od początku 

swej twórczości. W r. 1912 Lud­
wik Solski w kiero vanym przez 
siebie Teatrze im. .J. Słowackiego 

w Krakowie pierwszy wystawił sztu ­
kę Morstina „Lilie", której treść 

oparł autor na znanej balladzie Mic­
kiewicza. W głównej roli Pani wy­
stąpiła wybitna aktorka - Wanda 
Siemaszkowa. W roku następnym 

dramat ten wystawił Teatr Pols ki 
w Warszawie z Marią Przybylko ­
Potocką - Panią, Józefem Węgrzy ­

nem - Panem i Jerzym Leszczy11 -
sk im - Panów Bratem. 

P ierwsze spotkanie z krytyką te ­
atra lną by ło nader pochlebne d la 
au tora. Powiedziano o n im , że „do­
wiódł nic tylko. ż jest paetą , ale 

zarazem, że ma poczucie teatru, jego 
wymagań i war tości, ~e potrafi po­
mysłowi literackiemu nadać formę 

dramatyczną , a postaciom życie sce­
niczne" - pisał krakowski „Czas". 
Twórczość dramatyczna Morstina 

przedstawia się w głównych rysach 
następuj ąco : „Szlakiem legionów" 
(19 13) - dramat o legionach Henry­
ka Dąbrowskiego; „Legenda o kró­
lu" - paemat dramatyczny w 5 ak­
tach (1 91 6); „Mar yna" - pieśń z cza­
sów wielkiej wojny ; „Ra ptus puellae" 
(„Porwanie panny") - sztuka (1918); 
„W cichym dworze" (1925) dramat; 
„Rzeczpospolita poetów" (1927) - sa­
tyra wierszem; „Dzika pszczoła" 

(1927) - komedia; „Panteja" (1 933) 



- dramat grecki wierszem; „l\I'ko­
laj Kopernik" (1935); „Exodus" -
dramat wierszem ; „Obrona Ksan ­
typy" (1939); „Rycerze Antychrysta" 
(1943) - dramat; „Penelopa" (1945) 

komedia; „Zako·1 Krzyżowy" 

(19.!8) - dr::imat; „Kleopatra" (1950) 
- dramat; „Polacy nie gę i" (1951) 
- komedia; a z ostatnich sztuk -
„Przygoda florencka" (grana w c i ą­

gu ostatnich kilku lat na licznych 
polskich scenach, między innymi 
również przez Poznańską Estradę), 

„\V słońcu" i „Ja kółka". 

Z powojennej tworczości najwięk ­

szy rozgłos zdobyły autorowi „Po ­
l:.lcy nic gęsi" - komedia o Miko­
łaj u Reju i jego czasach, wystawie ­
ni m której Teatr Polski w \'larsza­
\\ ic i Teatr im. Slowackiego w Kra­
kov.ie uczcily w 1953 roku jubileusz 
-!.O- lecia pracy literackiej Morstina . 

Akropol 

Równic znacznym powodzeniem cie ­
szyła się „Przygoda florenc ka" (gra ­

na także w wielu teatrach zagra­
nicznych), a po komedię „w słońcu" 
·ięgają chętnie teatry pal kie. Ze­
złoroc.zna prapremiera „Kleopatry" 

na scenie toruńskiej spotkała się też 

z zainteresowaniem kr) tyki. 

Jednak spośród wszystkich dziel 
ccnicznych naj większym powodze­

niem cieszyła się „Obrona Ksanty ­
py", wystawiona w 1939 r. w Wa r­
szawie, Lwowie i Krakowie, a po 
wojnie w wielu teatrach polskich. 
<:;ztuka ta doczekała ię licznych tlu ­
macze1\ na języki obce m. in. na 
rosyjski, niemiecki, francuski, an ­
gielski, czeski i nowogreeki. Grały 

też j ą teatry w Atenach, Pradze 
Czeskiej, Brnie i Rzymie. 
Rozmiłowany w kulturze k lasycz ­

nr> j , Morstin na pi ał też piękny tom 

Rekonslrukeja 

esejów pt. „Dziwy kultury antycz­
nej", a d zięki licznym kontaktom 
z wybitnymi ludźm i naszej epoki 
powstał tom wspomn i eń pt. „Spot ­
k1ni'1. z ludżmi" . 

Swoje perypetie związane ze sce­
nicznymi dziejami sztuki - opisał 

autor w pamiętniku pt. ,.Moje przy-

RO~tAN KOŁONIECKI 

gody teatralne", który by l druko­
wany w ub. roku w „Przeglądzie 

Kulturalnym", a obecnie ukazał się 

w wydan iu książkowym. 

Mimo podeszłego wiek u Morstin 
jest jeszcze w pełn i sił twórczyeh. 

S. G. 

PL OTKA I PRA fVDA O KSANTYPIE 

Z komedi i Morstina bije wielkie um i łowan ie Hellad y, bez którego nie­

podobna zrozumieć wielu utworó w tego świetnego poety- humanisty. Urok 

starożytności , mieniący się w dzie łach Morstina tak żywymi barwa mi, 

świadczy najdobitniej, że autor „Kłos u Panny" należy do wielkiej rodziny 

pisarzy, wywodzących swą twórczość z ducha k ultury zachodnio-europej­

skiej i je j najczystszyeh źród eł. 

Za godną uwielbienia poczytuj e on nie tylko tę Grecję , która zapadła 

na wieczność w mitologię (i w bilansach podręcznikowyeh utrwalona zo ­

s tała glossolalią super latywów), a le także i tę, która drgała rytmem życia 

codziennego, zapisując się realn ie w księdze dziejów czynami i ideami 

ludzi. Spojrzenie Morstina ogarnia Helladę nie z dalekich per spektyw 

historyczno-cywilizaeyjnych, lecz jak gdyby od wnętrza, od strony toczącej 

tuż obok powszedniości, ta k „szare j" i zarazem bogatej w zdarzenia, jak 

dzień dzisie jszy. 

„. Peryklejskie Aleny w „Obron ie Ksantypy" są również pod wieloma 

względami podobne do dzisiej szej Europy. Nie osłabia to zresztą w niczym 

koloru i wagi real iów, których użył Morstin do od tworzenia epoki za­

micrzchlcj , ehoć weiąż obecnej swym rezonansem. Stosunek Morstina do 

owej paki jes t na poły ironiczny i sa tyryczny : tak zazwyczaj patrzy ko­

mediopisarz na ezasy, w których żyje, na historię, w której sam uczestniczy. 

Pewnym krytykom wydało s ię to aktem zbytniej poufałości. Jest to chyba 

zarzut niesłuszny . Autor „Obrony Ksatnypy" rozmyślnie porzucił koturny, 



„11cha l .\c!Jmczewsl{i H anna D obrzanka 

by widz mógł się poczuć w Atenach jak w d zisiejsze j Warszaw ie. Ca ła 

r habilitac ja Ksanty py potrak towana zosta ła jako zdementowanie złośli ­

we j plotki, wymyś lonej przez r ywalki i odpalon eh zalotn ików połowicy 

Sokratesa. Dopiero na tle śmiesznostek i małostek ludzkich r ysu je się wy­

raziście pos tać wielkiego mędrca i nowe oblicze jego małżonk i, tak do­

tychczas przez opinię krzy dzonej . 

„. Ksantypa Morstina - pi ękna , mloda, nieczuła na wszelkie pokusy ko ­

biel'.l, troskliwa i wierna żon a, zapobiegliwa i rozsądna m~tka - reprezen­

tuje w ówczesnych Atenach egzotyczny typ obyczajowy. Egzotyzm jej 

~ylwcty sta je s ię je zczc jas krawszy w świetle danych historycznych . 

. Jesteśmy przecież w przededn iu batalii duchowej , jaka wybuchnie między 

Atenami i Spartą Zwrotne szczyty ku ltury ateńskiej wyrastają z podłoża 

swoistej dekadencji, z rozprzężenia społecznego i moralnego; spartański 

prymitywizm, rygoryzm obycza jów i zaborczy m ilitaryzm, podkreślony 

ustro jem pańs twowym, to cechy, które wk rótce maj ą wziąć górę. W walce 

między wspaniał)'m światem , ginącym j uż jednak jako .formacja polityczna, 

i światem nieokrzesanym, lecz pełnym jurności i woli ekspansji, postać 

Ksantypy jest zwrócona profilem w przyszło ść. Stoi n iby surowa dorycka 

kolumna, nic wieńczon a ani li ściem akantu ani pysznymi łbami zwierzę­

cymi - wcie lenie pros toty i mocy „. 

(„Li sty z teatru• · mrn. nr 23 - f ragme n t) 

And rzej .Jusze>yk 



TADEUSZ ZIELIN'SKI 

SOKRA TES 

W drugiej połowic wieku V (p.n.e.) 
od czasów Per vklesa do końca fatal­
nej wojn , ria ulicach i p lacach 
Aten można było widzieć człowie ­
ka o dzi\ nej , · n iea teńskiej i n ie­
he lle ńsk iej powierzchowności. Twarz 
miał płaską, nos jakby przygnie ­
ciony, oczy wybałuszone, czoło duże 
z uszczerbkiem dla włosów, k tórych 
za miod u zapewne mia ł więcej ni:t. 
potem, I cz zawsz mniej, n iż nale -· 
żało spodziewać· się wedle wieku. 
Odziany by ł bardzo ubogo, w s tary 
płaszcz, nie bacząc na pory roku, 

obuwia zazwyczaj nic nosił wcale. 
Gdy ktoś z przyjezdnych zwracał 
na niego u wagę, odpowiadano mu 
ze śmiechem : jak to, nic znasz S o­
k ·a t c su, n· szego ubogiego gadu ­
ły? - A więc jest to żebrak? -
Niezupełnie : jest „zeugitą", posiada 
maleńk i ka \ ałek roli i pełnię uzbro ­
jen ia ; ma swoją hatę, w niej żonę. 
bardzo złą . imieniem Ksantypa, i ro ­
je dzieci. - więc jest rolnikiem? 
- Bynaj mn iej: ro lę zamiast niego 
uprawi niewolnik, dochodów zaś 
z ro li wys t.ucza mu zaledwie na to. 
aby wyżywić siebie i rodzin ę, a ra­
czej żeby nic umrzeć z głodu . Do­
kol niego zbiera s i ę gromadka mło ­
dzieży . k tórą uczy. - więc jest 
sofislą ') - Także nie; cóż to za so­
fi st . skoro za swe nauczanie nic nic 
bierze? przy tym róż.ni się od so ­
fi stów jeszcze pod innym względem: 
t :i.mci mówią, że wiedzą wszystko; 
on zaś, pr zeciwnie, że nic n ie wie. 
N< domiar uczy jakoś dziwnie: sam 
nic mówi, tylko ciągle py ta. I w 
ogóle, mój drogi, nie próbu j roz­
pytywać, k to on zacz. Jest to So­
kra es i drugiego takiego nie znaj­
dziesz w całej Helladzie. 

Wszelako w Atenach , gdzie ludzie 
o sobie wiedzie li wszystko, by ło wia­
dome, że ów Sokra tes był synem 
rzeźbiarza Sofroniskosa oraz aku ­
szerki Fainarete i że urodził się 
wtenczas, gd y bohater Kimon stal 
na wyżyn i • sławy, tj. wedle naszej 
rachuby około r. 470 ( .n.c.). Za 
młodu na podobieństwo ojca u czył 
się rzeźby i potomn i pokazywali 
płaskorzeźbę, stworzoną p rzez niego 
a wyobrażającą Charyty, te samą 
pra\ dopodobnic, która zachowała 
s ię do naszych czasów. Później a toli 
zamien ił d łuto mater ialne na ducho­
we i starał się w myśl i słowo wcie­
l ić owe Char yty, k tórych służbie 
i nadal poświęcał swe życic. 

... Sokrates częściej wszakże zwra­
cał się do innych, do tych, którzy 
nazywali siebie znawcami, zwłaszcza 
do sofistów. Ci ostatni atoli wpra­
wiali go w zakłopotanie swą skłon ­
no ·· cią do długich mów przekony­
wujących. Czuł poza nimi rozm ślnc 
lub mimowolne oszustwo; ni , nic 
mowa, ale rozmowa, pytanie i od­
powiedź, natychmiastowe sprawdza­
nie każdego twierdzenia przez kon ­
tro l ę współrozmówcy - oto droga 
jl"dyna, wiodąca ku prawdzie. „Re ­
tor · c" . oCistów przeciwstawiał swo­
ją „dialektykę" : w taki to spasób 
on, k tóry nigdy nic nie napisał, . tał 
się twórcą nowego typu literackiego 
- dia l ogu. 

Zresztą i do sofis tów, i do innych 
znawców zbliżał się jako człowiek 
nic wiedzący - przy czym nic ud a ­
wał, lecz naprawd ę zuł się t I im. 
To s twarzało pokusę naduż wania 
jego skromnoś ci; niejeden od n ie­
wygodnego pytania próbował uch y­
lić się nieuczciwą odpowiedz i ą . Ale 
Sokrates przygważdża ł oszustwo i w 
sporze nieraz uj a nia l swoją wyż­
szość nad zarozumiałym przeciwni ­
kiem. Wtenczas przeciwnikowi owe­
mu wydawało się, że Sokrates tylko 
udawał nieświadomego, że sam rn ­
bie „pomniejsza!", że - jak grecki 
termin opiewa - „iron izował". Ta ­
kie jest znaczenie prawdziwe słyn ­
nej .. ironii ~nkr1t„~o'·'·~j" . 

„.Skazanie Sokratesa w r . 399 jest 
to jedno z najsmutniejszych zdarzeń 
w historii świata ; nie tyle samo przez 
się, ile dlatego, ż dokonało się pod 
rządami władzy na ogół umiarko­
wanej i rozumnej, unikającej wsze l­
kich nadużyć i gwałtów. 

Oskarżenie przeciw Sokratesowi 
brzmiało tak : „Sokrates oskarżon 
jes t o to. że nic wierzy w bogów 
uznawanych przez państwo i zamiast 
nich wprowadza jakieś nowe siły 
demoniczne; oskarżony jest ponad­
to o znieprawianie młodzieży". Po­
n ieważ an i jedno, ani drugie prze­
stępstwo nie było przewidziane pra ­
w m, przeto od oskarżyciela za leża ł 

\ niosek co do wymiaru kary; oskar­
:i:yciel więc dodał: „wnoszę o karę 
śmierci" . Nie znaczyło to bynaj­
mniej , że Sokratesowi w razie ska­
zania groziła nieuchronna kaźń: !;U­

rowy vymiar kary w wn iosku o­
skarżyciela św iadczył tylko o w· -
dzc, jaką wiązał ze sprawą; pytanie 
co do kary pod legało odrębnej de ­
cyzji sądu już po rozstrzygn ięciu 
rw " '1i1 co rln n•iny. 

... Nic wszystko jeszcze było stra­
cone. W gruncie rzeczy nikt nic 
pragną ł 5mlerc · siedcmdzic ięciol et ­
nit>go starca ; domagano się zasadni­
czego s twierdzenia szko liwości jego 
\ pływu na młodzież i można miel: 
pewność, że gdyby mędrzec zamiast 
sta ięcia przed s<1dcm wpr t udał 
się do Teb zy l\'Icg· r . vsz scy ode­
tch nęliby byli z ulgą Ale krokiem 
takim uzn a łby swą winę, a na to 
głęboka prawość jego pozwoli!~ nic 
mogla. Teraz do kaźni pozostawało 
jeszcze dużo czasu - la prz czyn 
religijnych n ic mogła ona odbyć się 
naty hm iast. Pieniądze przyjaciół 

okratesa - i zapewne pobłażliwość 
władz - o tworzyły przed nim drzwi 
jego więzienia; dzień, dwa - i był ­
by w Tebach lub Megarze, w zupeł ­
nym bezpieczeństwie„. Ale godząc 
się na to, nie byłby Sokratesem. Dla 
tych kilku lat, które miałby jeszcze 
pożyć zburzyć w zależnej odeń mie­
r ze prawa ojczyzny ? Nie, trzeba 
ojczyzny słu chać, nawe t wtedy, gdy 
nam wymierza karę„. nawet, gdy 
karze nas niesprawiedliwie. 

Jest to wysoki stopień heroizmu; 
a jednak n ie najwyższy . Najwyż­
szym jest sama śmierć sprawiedli ­
wego, to, jak poddając się obycza­
jom ateńskim wypił podaną sobie 
cza rę cykuty. Nie kuszę się o od ­
tworzenie tej wzniosłej sceny. Z cza­
sem przeczytacie dialog P latona -
„Fedon", w k órym opisane są o­
statnie godzin y Sokratesa: te nie­
liczne kar ty należą do najśw iętszego 
dorobku literatury wszechświatowej . 

(Z 1cs.iązki - „Grecja niepodległa" 
Ksią~ka i Wiedza lUS8) 



TADEUSZ ZIELIŃSKI 

KSANTYPA 
... Sokra tes widziany oczyma Ksan ­

typy. Przyczy nia si ę to do s tere­

oskopowego uwypuklenia jego po­

staci. A le nic n leży zapominać 
0 tym jak on się przedstawia zwró­

conym n ń oczom His torii. r śród 
wic iu rzeczy, które mi się podobają 

w rzekome j „komedii" Morstina, 

naj ce nniej szą wydaje mi się to, że 

autor o tym pamięta. Jego drama t 

jes t rze czywiście „obron ą Ksa nty­

py" ale nic kosztem Sokra tesa. Obo­

je ł ą czą s ię w jego oczach tak, ja k 

.- i ę lączy ły w przenik liwych oczach 

Platona. Z jednej s trony głęboka _ 

a le j akże wyrozumiała miłoś ć. „O 

Sokratesie, dzisiaj już ostatn i raz", 

z dru giej - okrucie11stwo niestety 
konieczne. „Kry tonie, niech ją kto 
odprowadzi do domu". 

Koniec drugiego aktu. Ksantypa 

je ·t młoda - jak już wiemy, jest 

to zgodne z historią . I jest piękna 

- tego nasze żródła nie mówią, ale 

nic nie s toi na przeszkodzie temu 

przypuszczeniu. I kusi j ą uosobie­

nie młodości i urody w pos taci 

harmidesa - to j uż zupełnie na 
odpowiedzialność autora, ale przy­

puśćmy. Nic jednak z tego nie bę­

dzie. Ksan typa zna jduje płaszcz 

wego męża porzucony przed p rze ­

chadzką wieczorową z Fedrosem 

nad Iliscm - wieczory są chłodne 

- i w trosce o zdrowie męża prosi 

Charmidcsa, by mu odniósł jego 

płaszcz - Charmides to spełnia. 

Ale to jest dopiero zapowied zią 
tego, czym s i ę kończy akt trzeci. 

Odbyła s ię wiekopomna uczta u 

Aga tona; przychodzi Ksan typa, roz ­

goryczona na męża: ona z dziećmi 

głoduje w domu, a on ucztuje z bo­

gaczami. Podsłuchuje jednak roz­

mowy biesiadników o samej uczcie 
i o cudownej mowie którą wygłosił 
JCJ mąż. Poczucie jego wielkośc i 
zapada jej w duszę, potęguje mi­

łość, którą zawsze dlań odczuwała. 
I kiedy on nadchodzi, zamiast za ­

rzutów, wita go ze szczerą, nieśmia­
łą czułością . Sokrates od powiada 

jej pobłażliwie, ale w końcu sta­

nowczo : „Wróć do domu, chciałbym 
pomówić z przyjaciółmi" . 

Tak się przeistoczyła w pojęciu 
naszego autora owa scena z „Fedona" 
i zdaje mi się, że piękniej nie mógł 
zakończyć swego pięknego dramatu. 

.. GAZETA POLSKA " 1939, nr 47 
(Po prapremierze „Obrony Ksantypy •· 

w Teatrze Polskim w Warszawie) 

Dedykacja L. H. Morstina w książ­
kowych wydaniach „Obrony Ksan­
typy" brzmi : 

TADEUSZOWI ZIELIŃSKIEMU 
honorowemu obywatelowi miasta Delf 
u ajslawniejszemu pro!esorowt polskiej 

uczetni 

11Jjlepszemu uczniowi boga Apollina 
utwór ten poświęcam 

L. Il. MORSTIN 

LA US FEMIN AE. 

... Grecja - la Grecja „wieócem .fiołków uwieńczona", kraj bogini miłości, 
przez artystów światu objawionej, gd y z podziemnych, białokamicnnych 
pokładów wysp Naksos i Paros cud je j ciała wykuli, Grecja, co światu 
tyle nowych idei przyniosła - nie odkryła cudu duszy kobiecej . Odkryła 
piękno kobiecego ciała. 

Z gyneceum, gdzie wschodnim obyczajem ukryta w spowiciu tkanin i za­
słon pod władzą mężczyzn zostawała, helleńska kultura wywiodła ją na 
wo lną przestrzeń, by słońce całowało jej kształty, rysujące się harmonią 
łagodnych konturów. Ale i to nie od razu się dokonało. Na wyzwolenie 
ciała kobiecego z osłon draperii potrzebowali Helleni kilku wieków. Egip­
skie, chaldejskie i asyryjskie wzory nic byłyby ich doprowadziły do tego 
odkrycia, bo tam szata służyła do zasłaniania ciała jakby sztywną pokrywą, 
układającą się w konwencjona lne fałdy . Ale przezroczysta koszula pier­
wotnych mieszkanek kolebki hellenizmu, wy~py Krety, któr nie wstydziły 
~ i ę pokazywać piersi i ramion, przetworzona grecką modą stała się draperią 
pełną wdzięku i miękkości, jako chiton lub chlamida wolno z ramion spa­
dając . Szata grecka, czy przylega do kształtów, któr okrywa, czy zwisa 
l użno, jest już sama w sobie estetyczna . 

Przez d ługi czas Grek nic mógł się zdecydować na zrzucenie draperii 
z ciała kobiecego. Nagość zupełna była przywilejem mężczyzn, którzy brali 
udział w igrzyskach i zapasach atletycznych. I mógł artysta podziwiać grę 
muskułów, gdy wychodzili z areny lub nacierali ciało oliwą przed wejściem 
na nią , gdy rzucali dyskiem lub biegli do mety; mógł podziwiać silne lędź­
wie gońców, rozrosłe bary siłaczy . 

Ale kobieta rzadko opuszczała gyneceum, zajęta tam tkaniem wełny, ma­
czaniem jej w purpurze i szafranie, wyprawianiem skór, obracaniem taren 
(boć wiemy z „Odysei", że mieleniem zboża zajmowały się wyłącznic ko ­
biety), naprawianiem sieci rybackich i gotowaniem mężom na strawę róż ­
nych frutti di mare: krabów, ostryg, muli, krewetek - ulubionej potrawy 
Greków. Gdzież artysta miał dojrzeć jej kształty? Chyba gdy podpatrzył 
ją w dnie upalne w morzu się kąpiącą. 

Aż do piątego wieku przed Chrystusem prawie wcale nic spotyka siQ 
w sztuce posągów kobiet obnażonych. W tej epoce dopiero śmielsi artyści 
zrzucają draperię z ramion i piersi niewieściej. Wiek czwarty zsuwa tka­
ninę aż do bioder jak na przykład u Wenus z Milo, w drugiej zaś jego poło­
wie okrycie spada zupełn ie , by wszystkie cuda piękna kobiecego okazać 
światu w całym przepychu jej wdzięków. 

Taka jest AFRODYTA z Knidos Praksytelesa, zasla11iająca tylko ruchem 
ręki wstyd wego ciała. 

Od tej chwili zaczyna się triumfalny pochód nagich bogiń przez ziemi<; 
!Iellenów. Jesz1ze od czasu do czasu znajdowali się zacofani - jak ci 
mieszkańcy wyspy Kos, co odesłali artyście posąg Afrodyty, prosząc o bo­
ginię ubraną - ale na ogół Grecy zrozumieli, iż piękno ciała kobiety tak 
promieniuje z jej nagości, że gasi wszelkie inne wrażenia. Można powie­
dzieć, że kultura helleilska, walcząc z tradycjami Wschodu, tak się wysiliła, 
by odkryć światu ciało kobiece, że nie starczyło jej oddechu na ujawnienie 
ludzkości piękna jej tajemniczej duszy, obdarzonej siłą intuicji i odczucia, 
promien!orodnej, natchnienia moc dającej. 



PA Ń S T\ O WE P R Z I~ D · rr~ BlOR .'::iT \V O l M PH E Z l·, ' T R.\ D O\V Y '. I L \V P OZ>i .\ I\lL, PL \ C \\ O L 0. :·c i 1? 

SC E r A DHA~1l_\T Y CZN A 

Dyrektor : H ENRYK MALINOWSK I l"icr. Art ·s tyczny: STEFAN DREWICZ 

KSANT YPA 

SOKRATES 

iVIIRRYNA 

TYREUSZ 

SOFRONE . 

CHARMIDES 

AGATON . 

ARYSTODEMOS 

FED ROS 

EPISTATES 

L UD ~V IK 1-l lE il<) N l M MO ilS1'IN 

OBRONA KSANTYPY 
SZT K W 3 AKT A H 

J NINA iVI ARIS ó WNA 

GUSTAW SIELICKI 

L ICJ A ROLSKA 

WŁ DYSŁA W L SOŃ 

H ANNA DOBRZAN K A 

AN DRZEJ JUSZCZYK 

MICHAŁ ADAMCZEW Kl 

LUCJAN RABSKI 

STANISŁAW WINIECKI 

l
j MICHAŁ ADAMCZEWS KI 

J AN P OLN IAK 

I 
·1 
MICHAŁ ADA1\1CZEWS K I 

LUCJAN RABSKI 

OS OB Y : 

Rzecz dzieje s i ę w Ate nach za czasów Pery kiesa 

\LCYBIADE!:> 

PARRASJOS, mal1rz . 

\\I • S IAK 

I E \ OLNIK I 

1 TIE WOLNIK II 

FLECISTK 

TANCERKA I 

T NCERK II 

Akt Jll w dzics i ęl: l3t późnie j 

,l N POLNIAK 

.JANUSZ KARAN 

:.VIICHAL ADAMCZEWSK I 

ST AN IS LA \V WINIECKI 

LUCJAN RABSKI 

JANUSZ KARAN 

JAN POL IAK 

J"\ 1nc;z K.\RAN 

ZDZISI. \\V. ST NKO 

IL\NN. DOBRZANKA 

,\LICJA ROLSK 

Scenografia: MARIAN IWAN OWICZ Reż,vser : ST EFAN DREWICZ 

Asysten t reżysera: ANDRZEJ JUSZCZYK 

Ilustrac ja muzyczna : MARIAN OBST 

Układ choreograficzny : M. HILDEBRANDT-PRUSKA 



Grecka cywilizacja wyznaczy ła kobiecie zak res d z i ałan ia w dziedzinie 
miłości zmysłowej ; wprowadziła na widownię dziejów wielk ie kurtyza n y 
- r ozumne jak Peryklesowa spazja, u ta lentow a ne jak p ieśniarka Saph o 
i zabicgliwc o dobytek ja k S okratesow a K sa ntypa. 

A poza tym cóż wiemy o her oin ach h istorii greckiej? 

Homer powiada o \ ierności Penelopy otoczonej zalotn ikami, od któr ych 
nic może s i ę opęd zić . żona Temistoklesa była podob no ta k wybitną indy ­
wid u a lności ą , że ten, którego teńczy cy słuchal i , radził s ię j e j w e wszyst­
kim. Sofo klesowej Antygony jeszcze mij a nas cieri pe łen smutku i me la n ­
cho li i„. le blado rysują sic; te n ieliczne upamiętn ione postacie kobiece 
na tle d zie jów na r u, którego dorobkiem duchowym żyło tyle pokoleń. 

Praksy steles 

(Z ksl~żki - „Dziwy kul tu ry a nt ycznej" 

- Wyd. L iter . 1959) 

AFRODYTA KNIDYJSKA 

.JAN PARANDOWSKI 

ATENY 

„.Ludzie tych czasów bal i się otwarte j doli.ny. Jedynie w zgórze pozwa­
l a j ą ce widzieć, co się wokoło dzieje, wzgórze o ś li sk ich i stromych s tokach , 
łatwe d o obrony, zaspoka j ało ich głębokie pragnie nie bGzp ieczeńs twa. Wy ­
br a li więc wapienną skałę, k tór a do d ziś zachowała : wą odwieczn ą n azwę : 

Akropolis (spo zez. Akropol), czy li górne mias to. J es t to ~ zgórz płaskie, 

w kszta łcie nieforemn ego owalu. 
Oczywiście było ciasno, małe domki garnęły się ku sobie ja k gniazd · 

p tas ie i dozn a jemy zd umienia pom iesza nego ze smu tk iem na myś l, ż e w ta­
kiej cia snocie żyli ludzie, do których na leżała zi m ia ta k bardzo jeszcze 
p usta, że na brzegu ogromnego, wolnego świata gar tka za lękn ionych od ­
dyc hała stęchłym powietrzem za ułka. Wid ok ze w-,:górza był t aki sam j k 
dzi ś, na ca łą równinę, na m orze, wybrzeża , wyspy; jeden z na j p iękniejszych 

' idoków, jakie istnieją. Mia ł jednak wtedy tę tylko war to ść, że zawczas u 
pozwalał dos trzec wroga. Na równinie były pol u i sady oliwne, wypasa ło 

się bydło, a w razie niebezpieczeństwa wszystk o, co dal.o s ię zebra ć·, up rzą ­

tano na tychmias t i zn oszono n a górq, która maj ąc \ łasn c źród l o, m ogh 
wyt rzymać obl ężenie . 

Powoli to najstarsze m ias to \ zbierało ludźmi, d omy zsuwały się po s to ­
kach ku rów ni nie, która coraz ba rdzie j się zabudowywała. Lękl iw i bar ­
barzyńcy, k tórzy wzn ieśli p ierwsze lep ianki na wzgórzu, zm ien ili się 

w Ateńczyków. Akropol jeszcze przez pewien czas by ł tw i0rdzą , górą 

zam kową, k rólowie na ni m m ieszkali , wreszcie wyodrębni! s ię od ż cia 
ludzkiego jako świ ęte wzgórze pelne dom ów boży h. Sztuka obron y przed 
napaścią posiadała teraz środki do pokonan ia w roga na o twartych prze­
strzen iac h. Atcńcz cy d owiedli tego w b itwie maratońskiej i pod a l miną , 

w dwóch w ielkich zwycięstwach , które zabezpieczyły im wolność, przynio­
s ły s ławę i w sposób szczególn y użyźn iły ich życic . 

Patrząc na czas od r . 470, w dziesięć lat po woj nach perskich, do r . 410, 
na ki lka la t p rzed ża łosnym końcem wojny peloponeskiej , jesteśmy oszo­
ł omieni w idokiem niepoha mowcn j twórczości. W tym krótkim czas ie tcny 
zosta j ą na nowo obwarowane i połączone z P ireusem ak zwanymi Dlugimi 
Murami , budu je ię portyki, gm achy urzędów państwowych , m 1-ls two świą ­

tyń . Par tenon, Erechtc jon, świątynia Nike czynią ze wzgórza Akropolis 
m iejsce najdoskonalszego p iękn a architek ton icznego; u li ce i p la ce zape ł ­

ni ają s ię pos ągami, w których sztuka rzeźb iarska dochodz i do szczylu; 
tea tr po r az pierw szy w dziejach ludzkości rozbrzm iewa poczj <-J dramatu. 
Tc s łowa: „po raz pierwszy w d ziejach l u dzkości" to> •arzyszą wic iu dzie ­
łom tego czasu, który wygląda, j ak by by ł owocow <rn icm wszys tk ich po ­
przedzających wieków. 
Była wtedy chwila , że na ulicach m iasta można było spo tkać Per y k lesa, 

Fidiasza, Myrona, Alkame nesa, Poligno ta, Panainosa, pol!odora, twórców 



Pla ton 

arc hitektury ateńskiej - Iktinosa i Ka likratesa; jschylosa, Sofoklesa 
i Eu rypidesa, Ary tofancsa, Sokratesa, któremu towarzyszył młody P la ton. 
Każdy z tych ludzi wystarczylby na jedno p koleni albo nawet byłby 

ozdobą całego stulecia, on i tymczasem żyli i pracowali razem, a obok nich 
parę c l imion mniej głośnych . lecz również przedstawiających wysokie 
wartości. Wydaje się. jak by co drugi dom w ówczesnych Atenach za­
mieszkiwał ktoś, czyje słowo, myśl lub artyzm były przeznaczone na wie ­
ku iste dziedzictwo kultury eu rope jsk iej . Bo najdziwniejsza w tym jest 
szczupłoś ·. kraju, miasta i ich zaludnienia . 

At tyka tworzy trójkątny przylądek dwutysiącach sześciuset kilometrów 
kwadratowych powierzchni , z której prawie połowę zajmują góry, ska liste 
i bezpłodne. W V w. przed Chr., w czasach tej świetnej twórczości, cały 

kra j nic miał więcej niż pół milio na mieszkar'lców. w czym ogromną więk­
szość ~t ,rnowili niewo lnicy, którzy nie brali udziału w życiu narodu . Wo l­
nych obywateli było około ~tu t v. ięcy i z nich jedynie wyrastali politycy, 
histor :cy. filozofowie, artyści , po0C' i . Same At ny liczyły najwyżej dwa­
dzieścia tys i cy mieszkańców: w naslym pojęciu mieścina, po kt · rej nicze­
go s ię nic można spodziewać. 

W i tacie, życie było bardzo prost<'. teńczyk mieszkał skromnie. niemal 
u bogo. Dom składał s ię z kilku pokoi, skupionych dokoła wewnętrznego 

Alicja Holsk:i 

Lul'jm1 Rabski 

s • nł·: J:,w Winieck i 

Gustaw Sielicki 



dziedz ińc3 . By ł y to małe izde bki, otrzymujące z dziedzińca światło i po­
wietrze. J edna z nich posiada ła większe rozmiary i służyła za salon do 
przy jmowania gości i za j ada ln ię z ołtarzem b ogów domowych pośrodku . 

rzy dzied z ińcu by ł niekiedy ogródek, drobny okru ch kwitnącej przyrody . 
Poko je na p ięterku zajmowały kobi ty. W j a kimś ustr onnym zaka marku 
była ła zienka . Wiele gospodars tw obchod ziło się bez kuchni : wystarczały 

pr.:enoś ne trójnog i, na których można było postawić kocioł lub garnek 
i rozpalić pod ni m i ogie r1 gdzie bądź . 

i\1ieszkan in bogaczy by ly takie s mc, trochę tylko rozleglejsze, z kolum ­
nam i wokół dziedzir1ca i z obszern ie jszym ogrodem, gdzie hodowano ptaki 
osobliw , b. żan ty , pawie. I było w nich więce j sztuki: malowidła na ścia­
na ch, posąg i, dywany, z k tórych, tak jak d ziś, na jcen ic:jsze były perskie, 
piękne meble. Zresztą i w ubogim domu sp rzę ty odznacz· ly s i ę szczegól­
nym wdziękie m. E.<) żko, krzesło .. skrzy nia na rz czy (sza f nie znano) uj ­
mowały S \ ym ksz tallcm, ornam entem, mnós twem rze telnej pracy, którą 

włożono w ich wy konanie . Na wet naczyn ia kuchen ne wydają nam się d zi ś 

dz iełami szt uki: poświęcamy grube i uczone tomy wyrobom cer miki ateń­
sk iej, których malowidła, niekied y mistrzo wskie, przed stawiają ca ły świat 

s taroży t ny, od poda r1 mitologicznych po najbłahsze sprawy codziennego 
życi a. 

Leoc łlares APOLLO BF:l.Wł~DF:RSK! 

Ateńczyk bud z ił s ię o w1c1e i witał mod li twą wschodzące słońce. Kubek 
wina i kawałek chleba były naj częstszym śniadanlem. Potem wychodziło 
się z domu. Z wyj ątkiem rzemieś lników , przykutych do swego warsztatu, 
kupców zamkniętych w swych budach, każdy wolny obywa tel był na ulicy 
od rana. Pędziła go tam przede wszy.>tk im ciekawość . Pytanie: co sły­

chać? - k tóre je t u nas g łu p ią i dokuczliwą nawyczką - miało pełny 

sens w czasach, k iedy nie było dzienników. Ludzie dowiadywali się nie 
tylko plotek o s ąsiad ach i znajomych, lecz i nowin politycznych, i wypad­
ków ubiegłej nocy, i zdarzeń ze świa ta, klór~ przynosili przyjezd ni. Spo­
tyka no się na u licy, na rynku , w pracown iach rzem ieśl ników , na j chętniej 

u balw ierzy, gdzie przy s trzyż:::n iu włosów i brody g'.łda ło się całym i godzi ­
nam i. Ła twy obycza j zb l iżał ludz i, wszyscy mówil i sobie „ty", różnice 

s połeczne zacierały się w ustroju d mo tr:i tycznym, który powoływa ł do 
spraw państwowych \ szystkich obywate li. 

Wielu brało poważnie te obow i ązk i i s pędza ł o pół d nia n:i zgromadzen iu 
ludowym, w sądach , urzędach. S łuch ać: mówców, hal. sownl· przE' .iw tym, 
co s ię nie podobaj ą, samem u wejść na trybu1 ę i dal: upus t · łowom, k tóry­
m i Ateńczyk jes t wypełnio n y, glosować , odczuwać słodycz decydowania 
o rzeczach naj wi ększej wagi - to były potężne przyjemnośc i d la rasy tak 
ru ch liwe j i żywotnej . 

Porę połudn iową okreś la li Ate r'ie; zy y: „czas . kiedy r ynek jest pełny". 
Wtedy by ło tam rzeczywiś c ie rojn o. Obywatel, za ł <1 tw iwsz swoje prawy, 
cisną ł się do straganów, żeby kupić coś n a ob iad . Było pod dosta tkiem ryb, 
serów, jarzyn, owoców; wybierało się z tego parę rzeczy i niosło do dom u, 
jeśli się n ie wzięło ze sob•1 niewolnika . Mqżczyżni sami chodz ili na ta rg. 
K obie ta na ulicy ate r1skiej po ja \ i'.l b s ię rzadko. W idywało się tylko m a k 
dziewczynk i, bawiące s i ę w piasku, a lbo b iegnące za obręczą , i kobiety 
z warstw najuboższyc h, które nic miały się kim wyręczyć . Obywa telka 
ateńska s iedziała w domu i :-i ·e da się ukryć, że At'ńczycy narzucali swym 
żonom obyczaj e haremowe. 

Po obiedzie, zawsze skromnym, następowah1 chwila wypoczynku. Zwłasz­
cza \V po rze letn iej, kiedy Ateny są ro:lpa lonc s uchym gorącem, każdy 

ukrywa ł s i ę w jednej z ciemnych i chłodnych izdebek swego domu. Otrzą­

snąwszy s ię ze znuże?1ia, znów wracał d miast· . Czeka ły go tam te same 
sprawy ciekawości i interesów : wreszcie szedł do gimnaz jonu na pales try. 
·oprócz wielkich miejskich zakładów gimnastycznych było wiele boisk 

prywa tn ych, gdzie młodzież odbywaj ąca ćwiczenia sk ładała pewną op łat ę. 

Sport był nierozd zielną cz~cią w ychowania , ale i dorośli nie rozs tawa li 
s i ę z nim nigdy. Gi mnazjony i palestry były dla Ateńczyka tym, czym sq 
dla nas klu b i kawiarnie. Spędzał tam ki lka godzin na Ć \ iczeniach, przy­
pa trywan iu się i rozmowach. Każde bowiem boisko m ialo portyk z ko­
lumn ami a lbo aleję p latanów czy wiązów, gdzie były ławki i rozkoszny 
ch łód od świeżej zielen i. Niek tóre, jak na prz_ kład Akademia, miały wy­
gląd parków. W takich miejscach Sokrates chwytał ludzi na dyskusję i ota­
cza ł s ię młod m i słuchaczami , którz dlań porzuca li dyski i zapasy. F ilo ­
zofowie odbywal i tu istny połów du sz. Platon i Arystoteles założyli swe 



szkoły przy boiskach. Myśl o tym tchnie szczególnym urokiem : dojrzała 
mąd rość, poważna zaduma nad Ś\liiatc·m I duszą ludzką w sojuszu ze zdro ­
wiem i silą ciała! 

Ale oto zapada wieczór, młodzież zbiera sprzęty gimnastyczne, zmywa 
przy studniach brud , którym nasiąknęły ciała wytarzane w piasku, i na ­
rzuciwszy chitony i chlamidy, w tym lekkim, rozumnym stroju, nie krępu ­
jącym r uchów, nic uciskającym skóry, wraca do domów, a za nią rozchodzą 
s i ę po woli i sta rs i. Wielu ociąga się jeszcze: pobyt na otwartej przestrzeni, 
w gwarze rozmów jest zbyt ponętny . Tu i ówdzie słychać zaproszenia, 
kilka osób idzie razem. .Jcsl lo mile zakończenie dnia - sympozjonem. 
Tak s i ę nazywa wspólna wieczerza . Są sam i mężczyźni, z kobiet pojawi s i ę 

chyba p łatna fle tn is tka, która przygrywa po kolacji. Goście piją, śpiewają, 

niekiedy gospodarz wzywa i aldego~ sztukmistrza lub tancerkę i przez go­
d zi n ę trwa widowisko. jak u n.\s w cyrku lub w kabarecie. Rzadko docho­
dzi do pijańs twa; wino podaje si<: zmiesz nc w dwóch trzecich z wodą . 
Jeś li towarzystwo składa s i ~ z ludzi o głębszym umyśle, wywiązuje się 
in teligentna rozmowa, w rod znju tej, którą Pluton uwieczni! w swej Uczcie. 

Podobne zabawy rozpoczym1ły się zazwyczaj wcześnie, w por ze naszej 
popołud niowej herbaty, aby można je było skończyć przed nocą. Zwłaszcza 
kto mieszkał daleko, śpicszvł do domu . Miasto nic było oświetlone. Po 

ciemnych ulicach szło się z latarką lub z pochodniami, które nieśli n iewol ­
nicy . W godzinach , w których dziś są otwarte teatry, a restauracje zaczy­
nają się dopiero zapełniać, starożytne Ateny już sp'1.ły. Mury miasta 
zamknięto, po pustych ulicach odzywały siq kroki łuczników scytyjskich, 
którzy pełnili służbę policyjną. Domy lnvaly w zupełnym mroku, tylko 
tu i ówdzie płonęły małe lampki oliwne, przy których jakaś myśl S< motna 
pracowała nad wypowiadającym ją słowem. 

To jest chwila wiekuistego życia ten . Gdybyśmy w taką chwilę weszli, 
zobaczylibyśmy w blasku gwiazd jakby samą duszę miasta. Oto noc ukryła 
w swych faldach zaniedbane ulice i nędzne domy, nic wid:.1ć ich prawic, 
nikną , przytłoczone obecnością świątyń, kolumn, posągów. Ogromny ob­
szar piękna wyłania się z ciemności, jak ląd nieznany. Skala Akropolu 
podnosi szlachetne marmury Partenonu niby hymn majestatyczny. 
A w dole, pośród uśpionego t łumu, czuwają dusze niespokojne i natchnio­
ne - sk rzydła, które ten swój świat przeniosą ponad otchłanią śmierci... 

(Z kslqtk i - - „z an tycznego świata" . 

Iskry - 1958). 

w aza grecka 
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